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Papież Pius IX. a Polska. 
Jak Paus IX. przełamał sprzysiężenie 

milczenia w sprawie prześladowania
Polski.

„Osservatore Romano* ’ z dnia 10 bm. pisze: 
„Anielska a heroiczna postać Piusa IX w o- 

stłtnich czasach stała się przedmiotem bardzo 
ożywionych wspomnień, życie i pontyfikat tego 
wielkiego Papieża wykazują różnorodny kierunek 
działania |i są materjałem bardzo ważnym do 
dziękczynnego podziwu dla wiernych wszystkich 
czasów. Lecz właśnie ta tak wielka różnorodność 

płodnego apostolatu pozwala na studjowanie i 

wspomnienia tylko partykularne i niezupełne. 

Stąd chwałę wielkiego Papieża opiewać musimy  

jedynie oddzielnie.

Możnaby np. napisać cały tom o niewyczer­

panej działalności, jaką Pius IX rozwinął na ko­

rzyść Polski prześladowanej, gnębionej, ucis ka- 

nej przez potęgi, które ją otaczały, jako potwo­

ry zgłodniałe, lecz w szczególniejszy sposób przez 

carską Rosję, która haniebnie i krwawo zapisała 

się w historji z powodu dzikich prześladowań  

niewinnych i bezbronnych katolików, męczonych  

tylko dlatego, że Polska reprezentowała wtedy, 

bardziej niż kiedykolwiek, wobec Rosji, jej błę­

dów religijnych i zepsucia, niezwyciężoną twier­

dzę katolicyzmu i ducha łacińskiego.

Nawet dorywczy obraz prześladowań kato­

lików Polaków przez rząd petersburski jest naz­

byt dobrze znany, aby go tu powtarzać. Z dru­

giej strony żywe światło, jakie bije z niektórych  

dokumentów, samo wystarczy, by rozjaśnić całą 

epokę i dać dokładny obraz tego, najsmutniej­

szego okresu

Czytając je, widzi się głębokie i żywe podo­

bieństwo do położenia i w innych krajach, prze­

śladowanych, wystarczy np. wziąć pod uwagę 

obecną sytuację Meksyku, względem którego 

trwa na całym świecie „ sprzysiężenie milczenia", 

jak to nazwał szczęśliwie panujący Papież, Pius XI.

Również i w onych smutnych latach 1861 do 

1866 narody europejskie ignorowały rzezie, mor­

derstwa, spustoszenie i krzywdy wszelkiego ro­

dzaju, jakich dokonywano w imię potęgi despo­

tycznej w nieszczęśliwej Polsce.

Tylko jeden jedyny, lecz bardzo potężny  głos 

podniósł się w obronie z pośród ogólnej martwo­

ty i bez wątpienia stał się płodnym zarodkiem, 

tego odrodzenia, które 50 lat później echem chwa­

ły rozbrzmiewało po błogosławionej ziemi św. 

Stanisława.

Musimy ograniczyć się, jak wspomnieliśmy, 

tylko do epizodu wspaniałomyślnej gorliwości 

wielkiego Piusa IX.

W sobotę, dnia 24 kwietnia 1864 r., w chwi­

li, kiedy najbardziej srożyło się prześladowanie 

w Polsce, urządzono w Collegium Urbanum Pro­

pagandy Wiary, uroczystą akademję ku czci św. 

Fidelisa z Sigmaringa, pierwszego męczennika 

Propagandy.

Korzystając z tej okazji. Papież polecił od­

czytać dwa dekrety: pierwszy o kanonizacji bło­

gosławionej Franciszki od pięciu ran, drugi o 

beatyfikacji wielebnej Małgorzaty Alacoque. 

Czternastu kardynałów tworzyło koronę Papieża, 

a bardzo doborowa publiczność, wśród której 

znajdowali się książęta z rodziny królewskiej Por- 

tugalji i Austrji, zapełniła obszerną  salę Collegium.

Po podziękowaniach, wygłoszonych przez 

postulatorów, zabrał głos Papież i wygłosił —  

nawiązując do męczenników, których Kościół we 

wszystkich czasach może wyliczyć — allokucję 

historyczną i doprawdy straszną o położeniu Ko­

ścioła w Polsce.

Podajemy ją w dosłownem brzmieniu:

„Krew słabych i niewinnych woła o pomstę 

przed tronem Wiecznego przeciwko tym, którzy 

ją rozlewają. Czy i w naszych czasach nie wi­

dzimy krwi niewinnej, rozlanej w kraju katolic­

kim, w nieszczęśliwej Polsce, gdzie ta sama re- 

ligja katolicka, za którą św. Fidelis życie położył, 

jest tak okropnie prześladowana ?

Nie miałem zamiaru mówić przed najbliż­

szym konsystorzem, lecz sądzę, że gdybym jesz­

cze dłużej milczał, ściągnąłbym na siebie gniew  

Boży, zapowiedziany przez Proroków wszystkim  

tym, co pozwalają na popełnianie zbrodni. Nie 

chciałbym kiedyś odpowiadać przed Sędzią Od­

wiecznym z powodu Polski i powiedzieć: „Dla­

czegóż ja, biedny, milczałem ? Zlebym zrobił, 

gdybym milczał! Tembardziej, że dzisiejsza uro­

czystość przypomina mi, iż także za dni naszych 

są męczennicy, którzy cierpią i umierają za wiarę.

Czuję w sobie natchnienie, a sumienie moje 

zmusza mnie, aby podnieść głos przeciw pewne­

mu potentatowi, którego imię w tej chwili zamil­

czam, ale dlatego tylko, by wymienić je przy in- 

nem przemówieniu, potentatowi, którego niez­

mierzone panowanie sięga północnych krańców  

ziemi. Słuchajcie : ten niezmierny potentat, któ­

ry waży się zwać fałszywie „katolikiem Wscho­

du”, nie jest kim innym, jak schizmatykiem, wy­

rzuconym z łona prawdziwego Kościoła i zapo­

mina o karze Boga, jaka go czeka za zbrodnie.

Ten potentat, powtarzam, prześladuje z 
z dzikiem  okrucieństwem naród  polski i przed 
sięwziął niecne dzieło wykorzenienia religji 
katolickiej w całej Polsce, aby tam przemo­
cą zaszczepić schizmę. Gnębi i zabija tych 
katolików, których swojem barbarzyństwem 
zmusił do zbrojnego powstania; wykorzenia 
katolicyzm; całe tłumy ludności wypędza, na 
wygnanie w dzikie okolice gdzie ci niesz­
częśliwi pozbawieni są pociech religijnych,a 
na ich miejsce osiedla awanturników schiz- 
matyckioh; prześladuje i masakruje k&pła 
nów tego narodu katolickiego, siłą usuwa 
ich z pośród świeczek, jednych skazuje na 
ciężkie roboty, lub kary poniżając®, innych 
natomiast na wygnanie. Szczęśliwi ci, któ­
rzy zdołali uciec i obasnie błąkają się bez 
przytułku po obcej ziemi

Kościoły są zbcszczeszc one, a niektóre 
zamknięte z powodu nieobecności kapłanów. 
W końcu ten  arogancki potentat, innowierca, 
schizmatyk, j&kim jest, ośmiel* się przywła­
szczyć sobie władzę, ja iej na^et Namiestnik 
Chrystusowy ni© posisda: wyrwawszy z die­
cezji, wypędsiwssy i uwięziwszy naszych 
ukochanych synów Arcybiskupa Warszaw­
skiego i Biskupa Wileńskiego, ośmiela się 
jeszcze postawić ich jurysdykcji, prawnio 
przezomnie ustanowionej. Zdaje się zapomi­
nać, że biskup katolicki, czy to na trenie, 
czy w katakumbach, zawsze nim pc zostanie, 
a jego charakter jest niezatarty.

Potępiając jednak takie czyny, nie mo 
żerny zachęcać do rewolucji europejskiej.

Wielkie trzęsienie ziemi w Bulgarji.
80.000 rodzin bez dachu. — W oczekiwaniu nowych wstrząsów.

Premjer bułgarski Liapczew w rozmowie z 

przedstawicielem bułgarskiej ajencji telegraficznej 

w Filipopolu, powiedział, co następuje:

— Trzęsienie ziemi z dnia 14 kwietnia znisz­

czyło terytorjum o przestrzeni 600 km. kwadrato­

wych. Podczas gdy szkody wyrządzone przez 

drugi wstrząs z 18 bm. rozciągają się tylko na 

powierzchnię 400 km. kwadratowych, jednakowoż 

charakter tego drugiego trzęsienia ziemi jest 

groźniejszy ze względu na to, że dotyka miejsco­

wość tak silnie zaludnioną, jak Filipopol ze 

100.000 mieszkańców. Miasto to w obecnej 

chwili nie posiada ani jednego domu, któryby 

się przedstawiał względnie bezpiecznie. Również 

Umiem doskonal® rozróżnić rewolucję soejal- 
ną od słusznego prawa i od rozumnej wolno­
ści narodu polskiego, który walczy o swą 
własną niepodległość i ocaleni® religji.

Protestuję przeciw temu potentatowi, aby 
uspokoić swe sumienie. Potępiam prneśla- 
dowców religji katolickiej i spełniam święty 
obowiązek, jaki nakłada sumienie na nas 
wszystkich. Oto dlaczego podzieliłem się z 
wami temi smutnemi wiadomościami z nie­
szczęśliwego kraju, za który musimy zdwoi® 
modlitwy. Prośmy więc Wszechmocnego, 
aby oświecił prześladowcę katolicyzmu i aby 
ni® opuścił ofiar, które skazane przez cie­
mięzcę giną wśród pustynnych lodów bez 
mozncści pojednania się z Bogiem.

Dla tych wszystkich powodów dajemy 
błogosławieństwo nasze apostolski® tym 
wszystkim, którzy dzisiaj będą się modlili 
za Polskę. Módlmy się więc za Niąl".

Ten styl i ta gorliwość, godne św. Grzegorza 

VII i największych Papieży, miały później ca- 

downe odbicie także i w działalności czynnej.

W  rzeczywistości bowiem mimo wartości i roz­

głosu tego tak wzniosłego słowa, Rosja, szuka** 

iąc wykrętów, w dalszym ciągu uprawiała polity­

kę prześladowań.

W dwa kta po przytoczonej allokucji, amba­

sador rosyjski przy Stolicy św. p. Meynedorff, w 

pewnej rozmowie z Piusem IX użył jakichś 

zwrotów nieszczęśliwych, a obrażających Stolicę 

Apostolską. Ojciec św. z podziwienia godną 

śmiałością apostolską wyprosił ambasadora za 

drzwi z żądaniem, by poseł doniół swemu rzą­
dowi o słusznem oburzeniu Papieża. To wpły­
nęło na zerwanie stosunków dyplomatycznych  

między Rosją a Watykanem, ale nie wiele ob­

chodziło Ptpieża, bo w grę wchodziły miljony 

dusz prześladowanych i nękanych.

Bóg miał policzyć cierpienia synów i amut- 

ne troski Ojca.

Historja Kościoła zanotowała te czyny Pa­
pieża Piusa IX, a z niemi wszystkie inne, doko­

nane na korzyść nieszczęsnej Polski, opuszczo- 

w tragicznem położeniu przez wielkie potęgi 
ówczesne. P&n w księdze żywota zapisał jęk cier­

piących i niedolę uciśnionych.

> Po upływie więcej niż jednego stulecia w 

obliczu Rcaji, zniszczonej przez bolszewizm Na­

stępca Piotra św. wysłał do Polski Odrodzonej 

nowego Nuncjusza w osobie prałata Achillesa 

Ratti’ego. Niedługo potem Polacy mogli unieść 

się radością, gdyż „ich” Nuncjusz obejmował 

Katedrę Piętrową.

Słuszną było i jest rzeczą przypomnieć choć­

by tylko ogólnikowo te zasługi nieśmiertelnego 

Papieża Piusa IX w pięćdziesiątą chwalebną ro­

cznicę, jaką obchodzi świat katolicki w świetle 

nieprzemijającej wielkości Kościoła Bożego".

liczne wsi w bezpośredniem sąsiedztwie miasta 

zostały silnie tą klęską dotknięte.

Teren, który uległ zniszczeniu, posiada lud­

ność odpowiadającą liczebnie ilości mieszkańców  

Filipopola.

Mniej więcej 80.000 rodzin pozostaje bez da­

chu. Zachodzi niebezpieczeństwo  nowych wstrzą­

sów. Ta niepewność i oczekiwanie nowej kata­
strofy wiele osób przyprawia poprostu o o  błęd.

Jak najszybciej należy przedsięwziąć środki 

celem zapewnienia możliwych zdrowotnych wa­

runków na terenach dotkniętych katastrofą. Do­

tychczas stwierdzono, iż zabitych zostało prze­
szło 100 osób, a liczba rannych przenosi cyfrę 400.



T a s to su n k o w o n iew ie lk a ilo ść o fia r b ło m a-  
■ ‘ - czy s ię lem , iż b u łga rsk ie d o m y m ieszk a ln e  są  

w  sp ec ja ln y  sp o só b b u d o w an e .
S zk ód  m ate rje ln y ch , k tó re są  b a rd zo  zn aczn e , 

n ie zd o łan o d o ty ch czas o szaco w ać.

Włoski uczony przepowiedział 
trzęsienie ziemi w Bułgarji.

T rzęs ien ie z iem i, k tó re w d n iu 1 4 b m ., a 
p o tem  1 8 b m . n aw ied z iło B u łg a rję , n ie b y ło zu ­
p e łn ą n ie sp o d z ian k ą . Ju ż trzę sien ie z iem i w  
S m y rn ie  o raz n a ró żn y ch w y sp ach n a m o rzu E -  
g ie jsk iem n asu w a ły o b aw y te j k lę sk i ró w n ież i 
d la  B u łg a rji.

D zien n ik „Z o ra" w  n u m erze  z 7 k w ie tn ia  za ­
m ieśc ił p rzep o w ied n ie w ło sk ieg o u czo n ego , n az ­
w isk iem B o n d anc i, k tó ry zap o w iad a ł, iż w  d n iu  
9 lu b W  k w ie tn ia E u ro p a p o łu d n io w a zo s tan ie  
d o tk n ię tą k lę sk ą s iln eg o w strząsu z iem i. Is to tn ie  
p rzep o w ied n ia ta sp raw d z iła s ię , sp ó źn io n a za ­
led w ie o 4 d n i. B u łg a rsk ie trzę sien ie z em i o d ­
czu to ró w n ież w  B u k areszc ie i A d rjan o p o lu .

W  c iąg u o sta tn ich la t 1 0 0 , B u łg a rja 7 razy  
p rzeży w a ła trzę s ien ie z iem i, a  to w  la tach  n as tę ­

Zbrodnie Reichswehry

p u jący ch : w  r . 1 9 l8 ,w  k w ie tn iu i w ty m  sam y m  
ro k u  w e w rześn iu  w 1 8 5 8 w e w rześn iu , w 1 9 0 4  
w  k w :e tn iu , w 1 9 1 3 w  czerw cu w 1 9 1 7 w  p aź ­
d z ie rn ik u  w  1 9 2 8 w  k w ie tn iu .

G eo lo g o w ie tw ie rd zą , że ch o d z i tu ta j o tek ­
to n iczn e trzę s ien ie z iem i sp o w o d o w an e p rzem ia ­
n am i w ars tw z iem n y ch , o b fitu jący ch w  sze rok ie  
szcze lin y i p ęk n ięc ia szczeg ó ln ie w  o k o licy m o ­
rza Ś ró d z iem n eg o .

N a sk u tek trzęs ien ia z iem i w  C zirpan ie , p o ­
b lisk ie ź ró d ło le czn icze w  M ericz le ri, k tó reg o  
w o d a p o siad a m n ie j w ięce j tak ie sam e w łasn o ś ­
c i jak k a rlsb ad zk a , zo s ta ło zu p e łn ie zasy p an e . 
Z a to w  in n y ch m iejscach w y try s ły z im n e i g o ­
rące ź ró d ła . W o d a w  rzek ach i ź ró d łach n aw ie ­
d zo n y ch k a tas tro fą zm ąc iła s ię , w n iek tó ry ch  
m iejscow o ściach w o d y  zo s ta ły  zasy p an e , w  in n y ch  

s iln ie w ezb ra ły .

M ieszk ań cy  m ie jsco w o śc i n aw ied zo n y ch  trzę ­
s ien iem z iem i, k tó re o b ję ło 5 m ias t i 2 8 w si, 
zg o d n ie tw ie rd zą , iż w strząsy  z iem i p o p rzed zo n e  
b y ło  ' d u szn ą w ich u rą , że b y d ło  i zw ierzę ta d o ­
m o w e o b jaw ia ły p rzed tem  s i n y n iep o k ó j.
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na Pomona.
C elem p rzy jśc ia z p o m o cą k red y to w ą n a  

zasiew y  w io sen n e , P ań stw o w y  B an k  R o ln y  —  O d ­
d z ia ł w  G ru d z iąd zu p o d z ie lił n a p o szczeg ó ln e  
p o w ia ty  d la m ało ro ln y ch g o sp o d a rzy  o g ó ln ą su ­
m ę 7 5 0 .0 0 0 z ł., a B an k G o sp o d a rs tw a K ra jo w eg o  
— O d d z ia ł w B y d g o szczy i G d y n i —  d la z ie ­
m ian 2 .5 2 0 .0 0 0 z ł.

K red y ty te są  k ró tk o te rm in o w e i b ęd ą u d z ie ­
lan e za n o rm a ln em  o p ro cen to w an iem  p o d  zas taw  
w ek slo w y i m u szą b y ć sp łaco n e n a jd a le j w  te r­
m in ie d o 1 .1 . 1 9 2 9 r .

Z iem ian ie  z  p o w ia tó w k aszu b sk ich ( tczew sk i  
i s taro g a rd zk i) s taw iają w n io sk i d o O d d z ia łu  
B an k u G o sp o d ars tw a K ra jo w eg o w  G d y n i. M a ­
ło ro ln i k ie ru ją sw o je w n io sk i o  k red y ty s iew n e  
d o  w łaśc iw y ch s ta ro s tw p o w ia to w y ch .

K red y ty te n ie zasp o k o ją zap ew n e ca łk o w i­
c ie p o trzeb ro ln ic tw a p o m o rsk ieg o w  o k res ie  
w io sen n y m , jed n ak że w  zn aczn y m  s to p n iu p rzy ­
czy n ią s ię d o z łag o d zen ia sy tu ac ji —  zw łaszcza  
m ało ro ln y ch —  i są d o w o d em że w ład ze cen ­
tra ln e w u zn an iu w ażn o śc i ro ln ic tw a —  o tacza ją  
je tro sk liw ąp k

B erlin . W  to czący m  s ię p rzed  sąd em  szcze ­
c iń sk im  p ro ces ie n a tle k rw aw y ch sam o sąd ó w  t. 
aw . cza rn e j R eich sw eh ry d o sz ło d o sen sacy jn y ch  
rew e lac ji, o św ie tla jący ch d z ia ła ln o ść k o rp u su o -  
ch o tn iczeg o R o sb ach a n a P o m o rzu i n a G . k lą ­
sk u . Jed en z P rzy w ó d có w L an d sb un d u p o m o r­
sk iego b . m ajo r v o n B o d u n g en , sk o n fro n to w an y  
z p rzea łu ch y w an y m g en . v o n P aw elsem , k tó ry  
b y ł w  czasie k ry ty czny m  k o m en d an tem o k ręg u  
k o rp u su w  S zczec in ie , o św iad czy ł p o d  p rzy s ięg ą , 
że ro zk az ro zs trze liw an ia cz ło n k ó w  t. zw . o d d z ia ­
łó w  ro b o tn iczy ch , jp o d ejrzany ch o zd rad ę ta jem ­
n ic w o jsk o w y ch , w y szed ł w łaśn ie  o d  sam eg o  g en . 
v o n P aw elsa . D la p o p a rc ia sw o ich  tw ierd zeń  v o n  
B o d u n g en p rzy to czy ł ca ły sze reg fak tó w , ilu s tru ­
ją cy ch d z ia ła ln o ść t. zw . k o m p an ji ro b o tn iczy ch , 
k tó re s tan o w iły rezerw ę m o b ilizacy jn ą p rzezn a­

Kin. Zaleski o stosunkach polsko-francuskich.
P ary ż . „P e tit P aris ien * o g ła sza w y w iad , u -  

d z ie lo n y p rzez m in is tra Z a lesk ieg o p rzed jeg o  
w y jazd em  z R zy m u . M in is te r  Z a lesk i o św iad czy ł,  
że is tn ie jące s to su n k i fran cu sk o -p o lsk ie w y w p ły - 
wają z n a tu ra ln eg o s tanu rzeczy , d z ięk i k tó rem u  
zb y teczn em  je s t p o d k reślać ich szcze ro ść i se r­
d eczn o ść . W o jn a n au czy ła P o lsk ę i F ran c ję k o ­
n ieczn o ści zg o d y w  zap a try w an iach n a k w estje , 
m o g ące w y tw arzać tru d n o śc i d la o b u k ra jó w . 
W y że j w zm ian k o w an e e lem en ty —  o czyw iśc ie  
d la k ażd eg o b ad acza p o lity k i p o w o jen n e j s ta ­
n o w ią p o d ło że śc is łe j w sp ó łp racy rząd ó w w ar­
szaw sk ieg o  i p a ry sk ieg o  n a te ren ie  L ig i N aro d ó w .

L

Z  czasu .
Trzęsienie ziemi i ciała. - Witaj Maj! — 

Wrażliwość naszych kieszeni — Koncert 

gospodarczy. — Bądźmy łagodni.

W  zesz ło ro czn y ch g aze tach d o czy ta liśm y s ię  
p rzep o w ied n i n a ro k 1 9 2 8 a m ian o w icie , że z ie ­
m ię  n aszą n aw ied zą trzęs ien ia z iem i i in n e w y ­
p ad k i a tm o sfe ry czn e . A  że n as ju z n ie jed n a  
taka p rzep o w ied n ia zaw io d ła , m y śle liśm y o  p rze ­
p o w ied n iach  n a  ro k  c iężący  scep ty czn ie , z  n ied o w ie ­
rzan iem  w y czek iw aliśm y  zd a rzeń . 1 jak i ś ty m  ra ­
zem  n as i w ró źb iśc i  n ie  o m y lili  s ię , b o  z iem ia  trzę sie  
s ię  w  p o sad ach  w aląc  d o m y i zasy p u jąc  lu d z i i jak  
w n iosk o w ać m o żn a, w strząsy zb liża ją s ię  k u  n am ,  
d o n asze j k ra in y o p o w ie rzch n i o d p rah isto ry cz ­
n y ch czasó w  sp o k o jn e j. Ż e z iem ia w p o w iec ie  
w ąb rzesk im  rzeczy w iśc ie k o ły sać s ię b ęd z ie teg o  
so b ie w ca le n ie ży czy m y i m am y  n ad z ie ję , że ta  
d o leg liw o ść s ię n as n ie p rzy czep i, b o ju ż i tak  
w  d n iach k o ń co w y ch k w ietn ia z z im n a trzę s iem i  
s ię co n iem ia ra i szu k am i o g rzan ia w g o rący ch  
g ro k ach (k to m o że!) i sp o zie ram y  n a  c iep łe  s ło ń ce  
zak ry w a jące s ię za cza rn em i ch m u ram i g rad ó w  
Jo d o w y ch .

T ak , trzę siem i s ię , a teg o n am w ró żk i n ie  
"w ró ży ły , że g d y m aj za p asem , o w ijać  s ię  b ęd z ie • 

m y m u sie li w fu tra lu b g ru b e b a rch an y i 
n ie w ró ży ły te ż , że d z iś je szcze o p a lać b ę ­
d z iem y m u sie li p iece w ęg lem , n a  cen tna rze  o  p ię -  
d z je s ią t g ro szy d ro ższy m . L ecz p o c ie szm y , b o  
m aluczk o , a zaśp iew am y „W ita j m aj!“ a g d y s ię  
n a reszc ie o c iep li, w ted y n a w ęg ie l p lu n iem y  i d o  
p rzy sz łe j z im y p o d ro żen ia w ęg la w y jd zie n am  
a lb o  z p am ięc i, a lb o d o w y ższe j cen y p o w oli 
p rzy zw y cza im y n aszą k ie szen ią .

L ecz zn o *  u w  te rn sęk , b o g d y c ia ło  i d u sza  
cz ło w iek a ła tw o d o zm ian czy to tem p era tu ry  
czy o to czen ia d o sto so w ać s ię m o że , tak n asza  

czo n ą d la o b ro n y g ran ic p rzec iw  P o lsce i p o d le ­
g a ły k o m en d z ie n acze ln e j R o sb ach a .

W zb u rzen ie , jak ie zezn an ia B o d u n g en a w y ­
w o łało n a  sa li ro zp raw , je szcze b a rd z ie j s ię  w zm o ­
g ło p o zezn an iu jed n eg o z p o d k u m en d n y ch o fi­
ce ró w k o rp u su R o sb ach a , b . ro tm . v o n L eo n a , 
k tó ry w raz z R o sb ach em  w y słan y zo s ta ł n a m o ­
cy o d d z ie ln eg o ro zk azu n a  G . Ś ląsk u d la  s tłu m ie ­
n ia p o w sran ia . V o n L eo n p o d n ie sio n y m  g ło sem  
s tw ie rd z ił, że w  la tach 1 9 2 0— 1 9 2 3 jed n a ty lk o  
fo rm ac ja G ren zsch u tzu g ó rn o ś lą sk ieg o  z w ied zą  
i w o lą in s ty tu c ji rząd o w y ch w e W ro c ław iu  d o k o ­
n a ła n a G . k lą sk u o k o ło 2 0 0 m o rd ó w , o p a rty ch  
n a w y ro k ach „T o m y " . M o rd ers tw  ty ch d o k o n y ­
w an o  z  p o m o cą  tru c izn , b o m b , g ran a tó w  ręczn y ch  
i k am ien i.

Z  teg o w zg lęd u zd z iw iły m in is tra p ew n e g ło sy  
p ra sy fran cu sk ie j, k o m en tu jące w  sp o só b  ten d en  
cy jn y zn aczen i jeg o p o d ro ży d o R zy m u . M in i­
s te r je s t p rzek o n an y , że o b aw  ty ch n ie p o d z ie la ­
ją p o w ażn i p o lity cy  francu scy , k tó rzy ro zu m ie ją  
d o sk o n a łe , że  p o d ró ż  m in istra  Z a lesk ieg o  d o  R zy ­
m u m a ce le w y łączn ie p o k o jo w e . D la k ażd eg o  
je s t z ro zu m ia łem , że im  lep sze b ęd ą s to su n k i 
P o lsk i z in n em i p ań s tw am i te rn w ięk sza fb ęd z ie  
lic zb a  p ań s tw  ro zu m ie jący ch  p raw dz iw e ce le p o ­
lity k i p o lsk ie j, i im  s iln ie jszą b ęd z ie P o lsk a , te rn  
ła tw ie jszą b ęd z ie ro la F ran c ji, jąk o  je j so ju szn icz­
k i i p rzy jac ió łk i.

k ie szeń lu b sak iew k a je s t n a w szy stk o n ad zw y ­
czaj w rażliw a i ła tw o n ab y w a su ch o t,®  je że li o d  
czasu d o  czasu  n ie  zas ila  s ię  je j p o ży w n ą  ży w n o śc ią  
w  p o staci z ło ty ch m eta lo w y ch lu b p ap ie ro w ych .  
S ą a to li lu d z ie , k tó rzy tw ie rd zą ,® że n a jlep ie j za ­
s ila s ię k ie szeń d o laram i, a to p o n o ć d la teg o , 
że p o ch o d zą aż z A m ery k i i n a jsku teczn ie j n a  
k rzep k o ść sak iew ek o d d z ia łu ją . N iew iem ile  
w  te rn sen su i n ie ła tw o m i o rzek o n ać s ię , b o  b io - 
rąc p o d u w ag ę k ie szeń m o ją , to o n a d o ty ch czas  
d o la ró w n ie traw iła i zad aw ala s ię p o ślad em , 
czy li m ied z iak am i lu b n ik lem  —  i to  p raw d z iw e- 
m i —  b o ’’M ad e in P o lan d ".

Ł a tw o je s t m ó w ić o jak iem ś p rzy zw y cza je ­
n iu —  ch o ćb y k ie szn i n asze j. W sze lk ą f ilo zo fję  
za traca cza rn a rzeczy w is to ść a  h o ro sk o p y ch o c iaż  
są n ie raz z łu d n e , to ty m razem  zd a ją s ię zb liżać  
d o m ety , czy li że w n ied a lek ie j p rzy sz ło śc i g ło ­
w ić  s ię b ęd ą w szy scy ( jak ja o b ecn ie ), ab y k ie  
szen ie ch o ć ty lk o częśc io w o  zas ilić m ied z iak am i 
lu b n ik lem . P ięk n ie czy tam y  o b u d że tach i ró w ­
n o w ag ach  W arszaw y , m io d o w y ch s łó w ek w  ilo ś ­
c iach w ag o n o w y ch i p rzez rad jo n ad sy ła n am  
s ię d o p rzesy tu , jed n em  s ło w em  —  d a je n am  s ię  
k o n ce rt p rzem iły ch d la u ch a m elo d y j, ab y śm y  
zasn ę li z o rzy ro d zo n ą n am  m y ślą że „ jak o ś to  
b ęd z ie" . L ecz w  ty m  n am d aw an em  k o n ce rc ie  
g o sp o d a rczy m  p o p isu ją s ię  in s tru m en ty , k tó re n ie  
są n as tro jo n e  i d o sto so w an e d o ry tm u te j m elo d ji 
p ięk n e j. B o g d y f le t tk liw ie s tara s ię śp iew ać  
o k o rzy śc iach o b y w a te ls tw a z p o ży czk i d o laro w o -  
m iljo n o w ej, tak p o za n u tą  tu b a  w e  n iew łaśc iw y m  
m o m en c ie p su je h a rm o n ję —  trąb iąc o p o d w yż ­
szen iu p o d a tk u o b ro to w eg o . A g d y sk rzy p ek  
w  n as tro ju k w ili p ięk n eg o w alca , w ted y b ase tla  
w  sp ie szn y m  to m p ie b rzm i o p o d w y ższen iu p o ­
d a tk u m ają tk o w eg o . I tak  n a ro d o w a  n asza  o rk ie ­
s tra , ch o c iaż  d a je  n am  sean se  m u zy czn e b ezp ła tn ie , 
zam ias t w n ieść n as d u ch o w o i m ate rja ln ie n a  

w y ży n y , w p ro w ad za n as w  ro zs tró j n e rw o w y  sw e"  
m i p ro g ram am i. N ie zn am y te ż d n ia  an i g o d z in y

U listowych i na pocztach 
zapisywać można „Głos Wąbrzeski” 

na maj lub też na maj i czerwiec, jak 

komu dogodniej.
Z zapisaniem „Głosu Wąbrzeskie­

go” trzeba się pospieszyć, by dostawa 

przez pocztę nie opóźniła się.
„Głos Wąbrzeski” spełnia swe za­

danie jaknajlepiej, pisze o wszyst- 
kiem, co się dzieje w powiecie naszym, 
powiatach sąsiednich i w świecie ca­
łym i nieustraszenie broni ludu wą­
brzeskiego, to też wszędzie ma zaufa­
nie, wszędzie go lubią i wszędzie chę­
tnie czytają.

Niech każdy nietylko sam zapisze 

„Głos Wąbrzeski”, ale niech też stara 

się o jaknajwiększe rozpowszechnie­
nie „Głosu Wąbrzeskiego”, a*wtedy 

odda wielkie przysługi dobrej spra­
wie.

„P rzy im ien in ach , ch rzc in ach , ju b ileu ­

szach  i t. p . u ro czy s to śc iach fam ilijn y ch  

u ży w a jc ie ty lk o te leg ram ó w  

n a ro d o w y ch  T .^ C . L .“

g d y o b d a rzy n as s ię jak iem ś n ad p ro g ram em  
k tó ry n ie zd o ła w y zb yć n as z k ło p o tó w , ch o c iaż  
zd ąży m y n ab y ć b ro szu rk ę za ty tu ło w an ą : „Jak  
zo s tać b o g a ty m ?"

L ;cz b ąd źm y łag o d n i! N ie m ó w m y o te rn !  
P recz , p recz sm u tek  w sze lk i —  b o raz  m atk a  n as  
ro d z iła! Z asm u cam y s ię za rząd zen iam i jak ie n a  
g a rb y n asze n ieom a l  co d z ien n ie  p sad a ją a  n ie b a ­
czy m y , że p o c iech y n a tro sk i szu kać  m o żem y  tu ż  
w  p o b liżu n as . T o ż i m o n o p o l sp iry tu so w y m a  
sw o je k ło p o ty , b o  k o n su m p c ja  w y ro b ó w  sp iry tu so ­
w y ch  jak oś  m ale je . M aleje , b o  lu d z ie  a lb o n ap ili  s ię  
o p a ry d o sy ta , a lb o  te ż k ie szen ie są tak w y d u ­
szo n e , że n ie w y lecą ju ż g ro sze n a w y chy len ie  
m o n o p o ló w k i. A le M o n o p o l m a g ło w ę p o tem u  
i n ieda zb ić s ię z tro p u g d y  m u  h an d e l n ie id z ie , 
a m ając w ład zę jak o w ąś w  ręk ach , za tem  w y d a ł 
n ak azy . Jak że n ie w y d ać n ak azu , k ied y m o żn a  
i n a có ż zd a łab y  s ię m o żn o ść w y d an ia n ak azu , , 
g d y b y g o n ie  w y d an o ! N ak azan o  za tem  m ie jsco m  
sp rzed aży w y ro b ó w a lk o h o lo w y ch w y w ieszen ie  
n ap isó w , z k tó ry ch m o żn a w p ad n ąc n a d o m y sł 
że o to tu ta j m o żn a n ab y ć b u te lk am i i k ie liszk a ­
m i n ek ta ru , k tó ry k rzep i d u ch a n a ty ch m ias t —  
c ia łu d a je s iłę p o s ied m iu la tach , a k ie szeń w y ­
p ró żn i w  trzech d n iach . P o za tem  w  o k n ach  w y ­
s taw o w ych o o w in n i p . t. re s trau ra to rzy  jak n a jw ię -  
ce j w y staw ić  b u te lek , ab y ś p rzech o d n iu m iał s ta ­
ły i p rzy m u szo n y ap e ty t n a p o k rzep ien ie s ię g d y  
c i d u ch m ale je a n o g i s ię u g in a ją p o d c ięża rem  
o b o w iązań . N iem iec m a d o b re p rzy s ło w ie : „D as  
L eb en is t n u r im  S u ff zu  e rtag en " co b y  zn aczy ło  
że ży c ie zn ie ść m o żn a ty lk o w p ijań s tw ie i te ż  
o b y w a te l n as łu ch aw szy  s ię w y że j o p isan eg o k o n ­
ce rtu n a rod o w eg o ,  b y  n ie  d o stać  w y m io tó w ,  z  p ew ­
n o śc ią ch ę tn ie n a p rze traw ien ie za rjzy d o m o n o ­
p o lu sp iry tu so w eg o . A to li k ij m a d w a k o ń ce .  
N a jed n y m  k o ń cu  p ro p ag u je  s ię  k o n su m p c ję  a lk o ­
h o lu , a n a d ru g im  tw o rzy  s ię k o m ite fy d la zw a l, 
czan ia sp o ży cia a lk o h o lu . K tó ry k o n iec w y b rać?

B ąd źm y  łag o d n i! A l-B u .
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Wąbrzeźno, 20 IV . 28.

W  nasyim społeczeństw o m am y ty lu niepo ­
w ołanych krytyków , i tak często m ożem y się  
spotkać z najrozm aitszem i w yrzekaniam i nieraz  
całkiem nieuzasadnionem i, oraz ze złośliw ą kry ­
tyką naszych urządzeń i stosunków , szerzącą  
niepotrzebnie szkodliw y pesym izm , źe zasadniczo  
staram y się dla w yrów nania tego złego ’//pływ u  
ośw ietlać i w ypuklać dodatnie stony i objaw y 
naszego życia, unikając o ile ty lko nie jest to  
zw iązane ze szkodą społeczeństw a publicznego  
poruszenia ujem nych zjaw isk.

Jednakże m etoda  taka byłaby rów nież błędaa, 
gdybyśm y m ieli zakryw ać oczy na w szystko zło , 
z którem jeszcze nieraz spotkać się u nas nie  
trudno. Jakkolw iek w ięc niechętnie, uw ażam y  
jednak za konieczne poruszanie pew nych bolą­
czek, które w in teresie publicznym usunąć nale­
ży jaknajprędzej, aby nie zatruw ały naszego ży ­
cia, i nie szerzyły niezadow olenia i rozgorycze­
nia w społeczeństw ie.

N ie chcąc szkodzić nikom u, nie będziem y  
narazić w ym ieniać publicznie tych instytucyj, o  
których poniżej m ow a sądząc, że ta w zm ianka 
w ystarczy aby usunąć te nieporządki, na które  
w skazać jesteśm y zm uszeni. N a w ypadek jedna­
kże, gdyby to nie nastąpiło podam i je następnym  
razem  do w iadom ości publicznej, w ładzom zaś 
nadzorczym , w in teresie których leży usunięcie  
tych braków — chętnie służym y szczegółow ą  
inform acją gdzie i kiedy fakty o których pisać  
będziem y m iały m iejsce.

O to pierw szy obrazek w yjęty z życia m ałe­
go m iasteczka na kresach zachodnich. Stukilku- 
dziesięcio — m orgow y rolnik , w zorow y gospo­
darz, potrzebuje pożyczyć na kilka tygodni 1000  
złotych. U daje się w ięc do m iejscow ej kasy  
pow iatow ej prosząc o udzielenie m u pożyczki.

O trzym uje tam inform ację, że należy złożyć  
pisem ny w niosek o pożyczkę i przedstaw ić ży­
rantów , a po rozpatrzeniu go przez Z arząd, czy  
też R adę N adzorczą m oże za jaki tydzień uzy­
skać pożyczkę. W ykonaw szy w szystkie potrzeb­
ne form alności —  petent czeka cierpliw ię 3 ty o- 
dnie, poczem  inform uje się w K asie o rezultacie.  
O trzym uje odpow iedź —  podanie jeszcze nie  roz­
patrzone. Po dalszych dw óch tygodniach zjaw ia  
się i znow u słyszy tę sam ą odpow iedź —  jeszcze 
nie rozpatrzone.

O d złożenia w niosku m inęło 6 tygodni a  
pożyczki ani w idać ani słychać, btrapiony roi 
nik udaje się ponow nie do kasy z zapytaniem , 
kiedy nareszcie otrzym a pożyczkę i znow u ta sa­
m a inform acja, podanie jeszcze nie rozpatrzone, 
bo R ada N adzorcza, która m usi zadecydow ać o  
przyznaniu pożyczki jakoby od stycznia, tj. w  cią­
gu 3 m iesięcy nie odbyła posiedzeń. B iedak nie  
m oże już dłużej czekać na potrzebne m u pienią­
dze, szuka ich u pryw atnych lichw iarzy. Spoty­
ka sąsiada N iem ca i zw ierzy m u się ze sw ego  
kłopotu . T en patrzy na niego, w zrusza ram io­
nam i i pow iada: „T o taka polska gospodarka". 
C hodź pan ze m ną.

Idzie z nim  do m iejscow ej niem ieckiej kasy  
„V orschusvereinu ” , bierze blankiet w ekslow y, 
w ypełnia, daje m u go podpisać; żyruje sam  i w  
przeciągu pół godziny uszczęśliw iony rolnik  pol­
ski w ychodzi z niem ieckiej kasy z pieniędzm i.
W ...................................... -■ "T.T.TT .............. ....... 1 ■ ' .=

Wiadomości potoczna
Wąbrzeźno, dnia 23 kw ietnia

— Wczorajszy dzień niedzielny, spędzili 
w szyscy nieom al, z pow odu słonecznej pogody, 
na rzadkiej dotychczas przechadzce.

— Sprawozdanie z uroczystości pośw ięcenia 
sztandaru w R adzynie, z pow odu braku m iejsca 
podam y w następnym num erze naszego pism a.

R ed.
— Zebranie Towarzystwa Ludo* ego za­

gaił w ub. niedzielę po nieszporach w salce pa- 
rafjalnej prezes p. Szczuka pochw aleniem B oga. 
Pan Przew odniczący objaśnił zebranym , że ze­
branie w m arcu nieodbyło z tego pow odu, żeby  
nikt nieposądzał T ow arzystw a o agitacje w ybor­
czą. Pan Przew odniczący w yraził także sw oje  
ubolew anie nad tern , że w czasie w yborów  dużo  
głosów padło na listę socjalistyczną. D ow iedzio­
ną jest rzeczą, źe socjaliści są w rogam i kościoła, 
a ludow i poza w ielkiem i obiecankam i, których  
zw ykle niedotrzym ują, nic nie dadzą, chyba sobie  
kieszenie groszem ludu napełnią. W yw ody te  
przyjęli zebrani z przekonaniem  o  ich słuszności 
gdyż znane jest członkom , źe w czasie w ybor­
czym prow odyrzy socjalistyczni, choć bezrobotni, 
kilkakrotnie tak się spili, źe policja m usiała im  
dać odpow iedni przytułek. K iedyż lud oczy o- 
tw orzy? kiedy przejrzy?

Po odczytaniu protokółu z ostatniego zebra­
nia profesor p. W aw ro w ygłosił piękny w ykład  
o dziełach M ichew icza: „G rażyna ” i „K onrad  W al­
lenrod” . W ykład był bardzo piękny, to też hucz­
ne oklaski były podzięką dla m ów cy. Po w y  

Polak ten nigdy nie był członkiem tej niem iec­
kiej instytucji i nie m iał z nią żadnych stosunków , 
gdy przeciw nie w m iejscow ej pow iatow ej kasie 
nieraz lokow ał sw oją gotów kę.

Pytam y się jakie w rażenie i jaki nastrój w  
duszy tego człow ieka m usi w yw ołać ten kontrast 
w  postępow aniu obu instytucji? C zy utrw ali on  
w nim  patrjo tyzm polski i poszanow anie dla na­
szych instytucyj publicznych  ? C zy nie jest to o- 
grom nie skuteczna i przekonyw ająca lekcja o  
w yższości niem ieckiej organizacji o ich w iększej 
kulturze i zdolnościach urządzenia życia społecz­
nego. A  dalsze w nioski i kosekw encje z tego  
łatw o każdy sobie m oże w duszy dośpiew ać.

O czyw iście, że nie m ożem y tu w inić N iem ­
ców , jakkolw iek działalność ich w tym w ypadku  
jest bezw ątpienia dyktow ana chęcią propagandy  
sw ej niem ieckiej w yższości. N ie jest w iną N iem ­
ców , że są m ądrzejsi i sprytniejsi od nas, ty lko  
jest naszą w iną, że dzięki w łasnem u niedołęstw u  
i gnuśności nie dorów nujem y im na  każdym kro ­
ku i dajem y się pobić w łasną naszą bronią.

N iem iecki „V orschusverein“ nie w yśw iadczył 
tem u rolnikow i Polakow i żadnej absolutnie łaski, 
przeciw nie, jeszcze na nim zarobił, bo otrzym any  
od niego w eksel zredyskontow ał niezw łocznie w  
B anku Polskim , za niższą stopę procentow ą niż  
sam pobrał od niego. A le nie o ten kilkuzłoto- 
w y  zarobek chodziło N iem com , gdy w ciągu pół 
godziny załatw ili klijenta polskiego. C hodziło  
im o ten inny nieskończenie w iększy zarobek  
m oralny dla niem czyzny przez pozyskanie sym - 
patji i uw ielbienia w duszy m iejscow ego rolnika  
polskiego, którą to sym patję m ożna będzie kie­
dyś zdyskontow ać, czy to przy w yborach czy na  
w ypadek plebiscytu , lub w alki o posiadanie  
Pom orza.

G dy się w  życiu naszem natykam y na podo ­
bne . fakty , to w tenczas zrozum iałem się staje, 
dlaczego przy ostatnich w yborach w niektórych  
okręgach listy niem iecke uzyskały w ięcej głosów  
niż było tam w yborców niem ieckich. Pam iętaj­
m y, że odzyskanie w olności przyniosło nam nie- 
ty lko radość i szczęście, ale zarazem  w łożyło na  
nas ciężki obow iązek rządzenia państw em i kie­
row ania organizacją życia społecznego. O bo ­
w iązkom  tym m usim y podołać i sprostać im nie  
ustępując pod żadnym  w zględem daw nym zabor­
com naszym , a naw et prześcigając ich w pew ­
nych dzi dziedzinach. W ów czas ty lko zdam y  
egzam in życiow y żeśm y dorośli do sw obody i 
zasłużyli na w olność polityczną, gdy organizacja 
naszego życia nie będzie ustępow ać w niczem  
naszym sąsiadom , w przeciw nym bow iem razie  
prędzej lub później będziem y m usieli im ulegnąć.

N ie w ystarczą tu piękne teorje i program y, 
ani naw et najlepsze zam ierzenia R ządu i w ładz  
centralnych, gdy m iejscow e organy, te najniższe 
kom órki nie potrafią albo nie zechcą spraw nie i 
należycie  w prow adzać w czyn pow yższych zasad.

G dy będą daw ać naszym  w rogom i przeciw  
nikom broń do ręki i atuty , którem i oni nas po- 
biją. Pam iętajm y, źe w życiu społeczeństw a  
najw aźniejszem jest działanie tych najdrobniej­
szych kom órek, gdyż one są najlio iniejsze, a sta­
le i bezpośrednio stykają si^ z ludnością. N a nie  
w ięc  naj  w iększą uw agę zw rócić należy. B oi.

kładzie dał sekretarz tow arzystw a p. C zeczka  
pogląd na historic tow arzystw a. T ow arzystw o  
założył ks. prób. W ilkans i ks. prałat Połom ski 
w dniu 8. X II. 1904 r. W  dniu tym przystąpiło  
do tow arzystw a 202 członków . Z czasem liczba  
podniosła się do 500 i tak dotrw ała do roku  
1908. Z ebrania odbyw ały się w sali „H otelu  
H arrisa ” (w łaśc. p. C elestyn M akow ski) do 1907  
r. O d tego czasu w sali H otelu „B riesner H oP. 
O d roku 1908na  m ocy  now ego  praw a tow arzystw , 
m ogą i kobiety do tow arzystw a należeć, to też  
dużo kobiet się zapisało . O d tego cz?»su odby­
w ały się zebrania stale w salce parafjalnej. W  
przyszłym w ięc roku przypada 25-!ecie założenia  
tow arzystw a. O dśpiew aniem pieśni „C hrystus 
zm artw ychw stań jest tt zakończył p. C ander ze­
branie, C .

— Toruń. (T oruński bieg naprzełaj). Po ­
w ażne zainteresow anie w św iecie sportow ym  
w zbudził „T oruński B ieg N aprzełaj", który się  
odbędzie, dnia 29 kw ietnia  w T oruniu , urządzony  
przez sekcję lekko-atletyczną T oruńskiego K lubu  
Sportow ego. Z głoszenia napływ ają z różnych  
m iast Polski, Poznania, W arszaw y, K rakow a a  
naw et i L w ow a. B ieg obejm uje 3 kategorje dla  
pan —  800 m tr., dla m łodzieży do lat 18 —  1200  
m tr., dla starszych ponad 18 lat —  3000 m tr.

T rasa leśna poprzez park bydgoski. O płata  
dla uczestników  biegu 50 gr. Przepisy obow ią­
zują P. Z . L . A . Początek  biegów  o godz. 12-tej. 
Z głoszenianależy  kierow ać pod  adresem — Sport- 
B łoch— T oruń (na kopercie „B ieg naprzełaj"). 
T erm in zgłoszeń upływ a z dniem  25 kw ietnia.

D la zw ycięzców pzzy^oto.w a.iŁ .e są c,ć.rińa 
honorow e oraz dyplom y.

Pan W ojew oda Pom orski G enerał M łodzia­
now ski i pan D ow ódca K orpusu nr. V III General 
B erbecki przyjęli na prośbę specjalnych delega ­
tów T oruńskiego K lubu Sportow ego, honorow e  
prezesury K lubu. Jest to w ażny bardzo m om ent 
w historji rozw oju najpow ażniejszego  K lubu spor­
tow ego na Pom orzu —  jakim jest T oruński K lub  
Sportow y. Św iadczy on o opiece, staraniach i 
życzliw ości najw yższych dygnitarzy państowych 
na Pom orzu do sportu .

Poparcie m oralne, jakin K lub przez to uzy ­
skał, będzie m iało z pew nością w jego rozw oju  
decydujące znaczenin .

C ały św iat sportow y Pom orza, przyjm ując z 
uznaniem  tę radosną dla sportu w iadom ość, w i­
dzi w  niej zaczątek  now ej pom yślnej ery w  histor­
ji sportu Pom orza.

— Strzeluo. (U jęcie bandyty w Jeziorach  
M ałych.) Policja tu t. aresztow ała jednego ze 
spraw ców  napadu na rodzinę T im m ów , o czem  
donosi w asz  korespondent, niej. Fridricha B artscha. 
B . nie chciał zrazu przyznać się do w iny, kiedy  
jednak T im m ow ie z całą pew nością tw ierdzili, 
że należał on do bandy, B . przyznał się, jednak  
w spólników  sw ych zdradzić nie chce. B artscha  
przew ieziono do w ięzienia w Strzelnie.

— Poznań. (W yrodny ojciec.) Przed są­
dem  okręgow ym w Poznaniu toczyła się rozpra­
w a przeciw 50-letniem u Feliksow i W agnerow i, 
kupcow i z Poznania, oskarżonem u o shańbienie 
sw ej 7-letniej córki. Sąd skazał w yrodnego ojca  
na jeden rok ciężkiego w ięzienia. Skazanego 
odprow adzono z sali sądow ej w prost do więzie­
nia. R ozpraw a toczyła się przy drzw iach zam ­
kniętych.

 

BUCH TOWARZYSTW
— Wąbrzeźno. T ow . L utnia. L ekcja śpiew u dziś  

o gódz. 8-m ej. Przybycie w szystkich członków konie ­
czne  Z arząd.

- WĄBRZEŹNO. Bractwo Strze- 
leckie! W sprawie dalszej egzysten­
cji Bractwa odbędzie się dziś w po­
niedziałek, dnia 23 bm. o godz. 7,3* 

w Hotelu brata Kaczyńskiego Nadzwy­
czajne Walne Zebranie, na które bra­
ci uprzejmie zaprasza Zarząd.

— WąbrreiDo. T ow arzystw o K atolickiej Czeladzi 
R zem ieślniczej. W e w torek, dnia 24 kw ietnia kurs piso ­
w ni o godz. 8-m ej. Prezes.

— Wąbrzeźno. Z ebranie zarządu Z w iązku Inw ali­
dów W oj. w W ąbrzeźnie odbędzie się w środę, dnia 25  
bm . o godzinie 8 m ej w ieczorem  w lokalu Sekretarjatu 
ul. K olejow a 69. Przybycie kom pletnego zarządu konie­
czne  Zarząd.

— Wabnezno. M iesięczne zebranie Podsficerów  
R ez. w W ąbrzeźnie odbędzie się 24 bm . o godz. • wiec z 
w lokalu kol. Prezesa ul. K olejow a 69. Z e względs na 
w ybór now ego sekretarza przybycie wszystkich człon­
ków konieczne Prezes

Podoficerów R ez. w W ąbrzeźnie.
— Wąbrzeźno. D ziś w ieczorem  o godz. 8-m ej od ­

będzie się Z ebranie Z w iązku Pracow ników  K up. Oddział 
W ąbrzeźno. C elem  om ów ienia w ażnych spraw prosim y  
o punktualny udział w szystkich członków Z arząd.  

Hotowanh giełdy pledów rota. wPonumla
N otow ania oficjalne z dnia 20. 4. 1928.

100 kg. w ładunkach w agonow ych parytet Poznaś

I

Ż yto 53,00-54,  C i
Pszenica 59,00— €0,00
Jęczm ień brow . 49,50-51,00
jęczm ień zw . 41,50-43,00
M ąka żytnia 70%  z w ork. stan. 75,00-00,00
M ąka żytnia 65%  z w ork. stan. 77,00— 00.00
M ąka pszenna 65% z w ork. 79,00-88,00
O w ies. 43,50-45,50
O tręby żythie 38,50-39,50
O tręby pszenne 34,50-35,50
R zepak 83,00— 70,00
G roch polny
G roch V ictoria 60,00-82,00
Z iem niaki jadalne 0,00-0  00
Z iem niaki fabryczne 16? 6,10— 6,30
Słom a prasow ana 0.00-3,10
Siano luźne 0,00— 5,58

Ceny produktów rolnych.
N otow ania firm y K osakow skiego w T oruniu .

T oruń, dnia 17. 4. 1928 r.

K onicz. czer. 2 f 0— 300 K onicz. b. prym . 180— 300

„ SJw edz  250— 310 „  żółta . . . 180— 210
„ źół. w łusk. 99— 100 Inkarnatka .... 150— 16S 

Przelot  200— 250 R ajgras kraj. . . . 100— 110 

T ym otka ....  50— 60 Seradela  20—17

W yka lat. czyst. 30— 32 W yka zim ow a . . 70— 75

G roch zielony . . 60— 70 G roch polny .... 45— 50  

B obik 48— 52 G orczyca 50—55 

R zepak  70-74 R zepik 70-72 

Ł ubin n. siew . . . 20— 22 Ł ubin źół. siew .. . . 23—24 

Siem ie ln iane . . 80— 85 K onopie 100— 120

M ak nieb. . . . 100— 105 T atarka 40—42 

M ak biały . . : 120— 125 Proso .............................. 45— 50

K ukurydza . . — K ukurydza ru . . . .

K oński Z ąb“ . —  m uńska 60— 00  

D rukiem i nakładem  „G łosu  W ąbrzeskiego" (B. Szczuka 
W ąbrzeźno. R edaktor odpow iedzialny B olesław Szczuka 
W ąbrzeźno. Z a dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada



Dot pomocy państwowej przy ratowaniu 

zmarźniętych ozimin.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z im a teg o ro czn a ,  HGFEDCBAa zw łaczsza  o statn i je j o k res  

n ad er d o tk liw ie d a* s ię o d czu ć zasiew em  o z im in  

p szen icy i ży ta . B rak w o statn ich ty g o dn iach  

p o k ry w y śn ieżn e j, n astęp n ie w y so k a tem p era tu ra  
d z ien n a a s iln e p rzy m ro zk i n o cn e , sp o w o d o w ały  

w  w ielu w y p ad k ach p rzem arżn ięc ie , lu b też n a ­
w et ca łk o w ite  zm arzn ięc ie  o z im in . O b o w iązk iem  

ro ln ik a , n ie ty lk o w e w łasn y m in teresie , a le  i w  
in te resie , a le P ań stw a je s t n ie zan ied b ać  

żad n y ch czy n n o śc i, jak ie m o g ą s ię p rzy czy n ić  d o  
ra to w an ia zagro żon y ch  o z im in , k tó ry ch zb io ry  są  

p o d staw ą w y ży w ien ia lu d n o śc i ca łeg o P ań stw a . 

| P o n iew aż n ie jed n o k ro tn ie ro ln ik n ie je s t 

w s tan ie o cen ić , d o jak ieg o s to p n ia o z im in a je s t 

n ad n iszczo n a ,  p rze to  p o d a jem y  p o n iżej k ilk a  w sk a ­
zó w ek , k tó re p o zw o lą ro zp o zn ać , o ile d a s ię ją  

je szcze u ra to w ać i zd ecy d o w ać:

1 . czy o z im in ę zao rać ,

2 . czy o z im in a d a s ię je szcze u ra to w ać

P ro ces w y m arzan ia , jak ie w  ty m  ro k u  m o g ło  

sią zd arzy ć , p rzed staw i s ię n astęp u jąco :

1 . Z b y t g łęb o k i i p ó źn y s iew o z im in y n ie  

p o zw ala n a w y tw o rzen ie s ię  k o rzen i zap aso w y ch , 

t. zw . p rzyb y szo w y ch , w y rasta jący ch z w ęzła  k o ­
rzen i ro ślin y . R o ślin a w sk u tek teg o zd an a je s t 

ty lk o n a k o rzen ie zaro d k o w e w y ro słe z z iarn a , 
k tó re p o łączo n e są z ro ślin ą, p o d z iem n ą częśc ią  

źd źb ła tk w iącą g łęb o k o w  z iem i. W  m arcu tak  
jak to b y ło w  ty m  ro k u , n astają  c iep łe  s ło n eczn e  

d n ie , w  czasie k tó ry ch  z iem ia  o d taje  n a  k ilk a cen -  

tim etró w . Z  ch w ilą n ad e jśc ia m ro źn e j n o cy , o d -  
tajała w arstó w k a z iem i zam arza p o w tó rn ie ; za ­

m arza jąc p o w ięk sza sw o ją o b ję to ść i w y d y m a s ię  
k u g ó rze . W  ten sp o só b p o d z iem n a  część  źd źb ła  

zo sta je p o c iąg n ię ta k u g ó rze , a p o n iew aż k o rze ­
n ie u m ieszczo n e g łęb o k o , sp o czy w ają w  zam ar­

zn ię tej z iem i, n astęp u je p rzerw an ie źd źb ła i zn i­
szczen ie ro ślin y .

Jeśli w ięc s iew  d o k o n an y  b y ł p ó źn o  i g łęb o k o  

tak że k o rzen ie p rzy b y szo w e n ie zd ąży ły  w y ro s­
nąć, to p rzy tak iem  w y m arzn ięc iu n a leży ro ślin ę  

uważać za s traco n ą .

2 . R o ślin y  p o za tem  m o g ą  p rzem arzn ąć . Z d a-  
; rza s ię to p rzy s iln y ch su ch y ch , m ro źn y ch w ia ­

trach , k tó re so czy stą zaw arto ść liśc i o z im in y za-  
m ien ia ją w  ló d i p o w o d u ją ro zsad zan ie k o m ó rek  

liśc i. P rzem arzn ięcie ła tw o je st p o zn ać , g d y ż  
ro ślin y p rzem arzn ię te są w io tk ie i zw isa ją b ez ­

w ład n ie k u d o ło w i. P rzem arzn ięc ie n ie zaw sze  
je st n ieb ezp ieczn e —  g d y ż rzad k o s ię zd arza , b y  

cała ro ślin a p rzem arzła —  w y m ag a ty lk o  n a ty ch ­

m iasto w ej p o m ocy ro ln ik a .

W  jak i sp o só b m o żn a o cen ić czy w y m ar-  

zn ię ta o z im in a d a s ię je szcze u ra to w ać?

1 . S k o n tro lo w ać jak i o g ó ln y w y g ląd p o siad a  

p o le . G d y w iec o z im in a  zo stała w y m roio n a , p la ­
cam i, czy też ró w n o m iern ie .

2 . S k o n tro lo w ać , czy n astąp iło p rzerw an ie  

p o d z iem n ej częśc i źd źb ła i czy ew en tu a ln ie ro ś-  
. lin a , m im o te j szk o d y , p o siad a k o rzen ie p rzy ­

b y szo w e.

3 . C zy n a jed n y m  m etrze k w ad rato w y m  zn a j­

d u je s ię p rzy n a jm n ie j 8 0 — 1 0 0 zd ro w y ch ro ślin .

Jeżeli s tw ie rd z im y , że

1 . o z im in a ró w n o m iern ie zo sta ła n ad n iszczo n a  

p rzez s ię m ró z ,
2 . że śred n io n a jed n ym  m etrze k w ad ra to w y m  

zn a jd u je 8 0 —  1 0 0 ro ślin ,
3 . że m im o  p rzerw an ia  częśc i p o d z iem n ej źd źb ła , 

ro ślin a (g łó w n ie  ży to ) p o siad a k o rzen ie p rzy ­
b y szo w e,

to n a leży :

1 . ży to z o b n aźo n em i k o rzo n k am i p r^y w ało w ać  

lek ik m  w ałem  d rew n ian y m ,

2 . zasilić tak p rzen icę , jak i ży to p o g łó w n ie  n a  
1 h a 1 6 0 k g . sa le try ch o rzo w sk ie j  „N itro fo s 4* . 

N ab y cie ty ch n aw ozó w zo sta ło u ła tw io n e  
ro ln ik o w i d z ięk i in ic ja ty w ie M in iste rs tw a  R o ln ictw a  

i P ań stw o w eg o  B an k u  R o ln eg o . M ian o w ic ie  P ań ­

s tw o w y B an k  R o ln y  w  p o ro zu m ien iu  z  czy n n ik am i  

R ząd u , w y ją tk o w o u d z ie lać b ęd z ie ro ln ik o m  bez­
procentowego kredytu w  sa le trze ch o rzo w sk ie j 

do dnia 1 lutego  1929 roku; sa le trę  ch o rzo w sk ą  
(N itro fcs) 1 5 i p ó ł p ro c , p o cen ie z ł 4 6 .—  za 1 0 0  

k g . łączn ie  z  o p ak o w an iem  fran k o  w ag o n  C h o rzów .

R o ln icy , p rag n ący o trzy m ać  w y żej w y m ien io ­
n y n aw ó z , w inn i z ło ży ć w P ań stw o w y m B an k u  

R o ln y m  s tw ie rd zen ie U rzęd u G m in n eg o , K ó łk a  

R o ln iczeg o , S taro stw a , lu b t. p . in s ty tu cji, iż o z i­
m in y ich w y m ag ają p o w tó rn ego n aw o żen ia .

R o ln icy  m o g ą  ró w n ież  k o rzy stać z  p o w y ższeg o  
k red y tu w  sp ó łd z ie ln iach i k asach k o m u n aln y ch .

P ań stw o w y  B an k  R o ln y  O d d zia ł w  G ru d z iąd zu  

u l S ienk iew icza 1 8 p rzy jm u je zam ó w ien ia n a p o ­
w y ższy n aw ó z jed y n ie w p artjach w ago no w y ch . 

R o ln icy m ający zap o trzeb o w an ie n a m n ie jsze  
ilo śc i w in n i sk ie ro w ać  tak o w e d o  n a jb liższe j sp ó ł­

d z ieln i ro ln iczo -h an d lo w ej, w zg l. sp ro w ad z ić je  

zb io ro w o w p artjach w ag o n o w y ch p rzez K ó łk o  
R o ln icze , d la cz ło n k ó w , lu b jak o g ru p a ro ln ik ów  

b ezp o śred n io  z B an k u .

P o w y ższy arty k u ł n ad esłan y m i p rzez P ań ­
s tw o w y B an k R o lny —  O d d zia ł w  G ru d z iąd zu  

p o d a ję d o p u b liczn e j w iad o m o śc i.

L . d z . 7 1 7 1 :2 8 . V I.

S T A R O S T A

Dot. ochrony lasów od pożarów.

W o b ec często zd arza jący ch s ię o b ecn ie p o ­

żaró w  le śn y ch zw racam  u w ag ę lu d no ści jak ró w ­

n ież p o d leg ły ch m i o rg an ó w  B ezp ieczeń stw a P u  

b liczn eg o n a sk u tk i p rzek ro czen ia p o stan o w ień  

(§ 4 4 ) u staw y o p o lic ji p o ln ej i le śn e j z 1 k w ie ­
tn ia 1 8 8 0 r. (zb . u st. p r. 2 3 0 ) o raz n a  § §  3 6 0 p k t. 

1 0 i 3 6 8 p k t. 6 u staw y k arn e j.

W ed łu g p o d an y ch p o w y że j p rzep isó w  p o d le ­
g a k arze g rzy w n y w zg l. aresz tu d o 1 4 d n i:

1 . k to ro zn ieca o g ień n a n ieb ezp ieczn y ch m iej­
scach w  la sach lu b s tep o w y ch łąk ach a lb o  
w  n ieb ezp ieczaem  sąsied z tw ie  b u d y n k ó w  lu b  

ła tw o zap a ln y ch rzeczy ,
2 . k to w  sp o só b m o g ący w y w o łać p o żar zb liża  

s ię lu b w ch o d z i d o la su z o g n iem  lu b św ia­

tłem  n ieo sło n ię tem ,

3 . k to rzu ca w  le sie p a lące lu b żarzące s ię  
p rzed m io ty w zg l. n ieo g lęd n ie z tak iem i rze ­

czam i w  le s ie s ię o b ch od z i,
4 . k to b ez p o zw o len ia ze  s tro n y  k o m p eten tn y ch  

czyn n ik ów w zn ieca o g ień w  le s ie , lu b k to  

m ając zezw o len ie n a w zniecen ie w  -lesie  

o g n ia , p o zo staw ia  tak o w y  b ez  n a leży teg o  n ad ­
zo ru  a lb o p rzed w y g aszen iem  o g n ia o p u szcza  

p a len isk o ,
5 . k to w  razie w y b u ch u p o żaru w  le s ie zaw e ­

zw an y p rzez w ład ze p o licy jn e , p rzez w ó jta  

lu b jeg o zastęp cę , p rzez w łaśc ic ie la zag rożo ­
n eg o la su a lb o p rzez u rzęd n ik a le śn eg o b ez  

zn aczn eg o u szczerb k u d la w łasn y ch  k o rzy ści 

n ie u d a je s ię n a ty ch m iast n a  m iejsce w y p ad ­

k u i n ie p rzy czy n i s ię d o s tłu m ien ia p o żaru , 

6 . k to w y k racza p rzeciw k o p o licy jn y m  zarzą ­
d zen io m  o d n o szący m  s ię d o p o żaru  w  la sach  
lu b d o ty czący ch sp a len ia n ag ro m ad zo n y ch  

n ieu ży tk ó w  le śn y ch .
P rzy p o m in a jąc p o w y ższe p rzep isy k arn e , p o ­

lecam  p o d leg ły m m i w ład zo m p o licy jn y m  o raz  
o rg an o m B ezp ieczeń stw a P u b liczn eg o czu ­

w ać n ad śc is łem  p rzestrzeg an iem p rzez lu d n o ść  

w y d an y ch w p o w y ższej m aterji u staw  i ro zp o ­
rządzeń . W in n y ch d o p u szczen ia s ię jak ich k o l­

w iek czy n ó w , m o g ący ch sp o w o d o w ać p o żar w  
le s ie , n a leży b ezw zg lęd n ie o d d ać p ro k u rato ro w i 

d o u k aran ia.

W  k ażd y m  w y p ad k u p o w stan ia  p o żaru w  le ­

g ie n a leży p rzep ro w ad z ić en erg iczn e  d o ch o d zen ia  

w  k ie run k u ew en tl. w y k ry w an ia p rzestęp có w .

P o w y ższe o g ło szen ie p o d ad zą P an o w ie B u r­

m istrzo w ie o raz N acze ln icy g m in w sp o só b  
p rak ty k o w an y w  sw y ch g m in ach d o p u b liczn e j 

w iad o m o śc i.

W ąb rzeźn o , d n ia 1 1 k w ie tn ia 1 9 2 8 r.

L . d z . 6 5 8 4 /V 1 .

b T A R O b T A .FEDCBA

Okazja do wygrania! •‘sang

Stow. Urzędników  W . R. Dyrekcji Lasów  Państw, w Teraniu  
. u rząd za

Wielką loterję f&ntową
na cole budowy dom u m ieszkalnego dla urzędu, państw.

JAJA
masfo i dr&b kupisje stale 

w każdej ilości
po najwyższych cenach dzienn.
N ajw ięk szy d o m  ek sp o rto w y  te j b ran ży

M W y g rać m o żn a cen n e p rzed m io ty  II

jj o w arto śc i k ilk u  ty s . z l m ian o w icie

fo rtep ian  „S o m m erfeld a '* , p o k ó j sy p ia lny , m o to cy k l, D ry ling  
(N o w o tn eg o z au to m aty cz . w iz je rem ), m aszy n ę d o szy c ia  
„S in gera* 1 , rad io ap ara t 4  lam p k o w y  z  g ło śn ik iem , d u b e ltó w k ę , 
ro w er, ap ara t fo to g r. BZ eisa “ , se rw is  p o rce lan o w y 1 2  o so b o w y  
o raz d a lszy ch  9 9 0 cen n y ch  n ag ró d  ty  p rzed m io tach  w arto ść.

Cena losu wynosi tylko I sloty.
K ażd ą ilo ść lo só w  m o żn a n aby ć w  ek sp ed y c ji „G ło su  W ąb rze ­
sk iego , w zgl. u cz ło n k a K o m ite tu p . S zczep an o w sk ieg o  w  T o -

■y • ru n iu , u l. P o d K rzy w ą W ieżą n r. 1 4 . im

Ciągnienie odbędzie się 18 lipca 1928 r. pb

J. .-s it - ,q |........ ..... ...... i;1 g | _

n a P o m o rzu

Tal. 174 E. Goetz W ąbrzeźno-Pom

Jarmark 
na bydło i konie 

w mieście Żninie odbędzie się 
w czwartek, dnia 28 kwietnia 28. W A ft IMTKAT

Kasa Oniiódnośii
w  W ąb rzeźn ie

p u p ila rn ie p ew n a , za k tó rą o d p o ­
w iad a m iasto  W ąb rzeźn o  sw o im  

m ają tk iem

bicytacja przgniusosa
W  czw artek , d n ia 2 6 k w ie tn ia  1 9 2 8  r. 

o g o d z in ie 1 T te j p rzed p o ł. sp rzed aw ać  
b ęd z ie eg zeku to r. W y d zia łu  P o w iato w eg o  
w p o d w órzu p . B. Podgórskiego 
W Mlewie n a jw ięcej d a jącem u za n a ­
ty ch m iasto w ą zap ła tą

1 konia 9-letniego 

P rzew o d n iczący W y d zia łu P o w ,

J M o im S zan o w n y m  K lie jen to m  d o ła -
P sk aw ej w iad o m o śc i, iż n a ulicy Rynkowej

w dom u p. Bstlcjewskiego

g otworzyłem miejsce zakupu |

J jaj i masła }
N ajw ięk szy d o m  ek sp o rto w y  n a P o m o rzu

. | E. Goetz, Wąbrzeźno

I S p rzed am  lu b 1? zam ien ię  
w G ru d z iąd zu lu b w  

W ąb rzeźn ie zaraz

1 4 6 2 ta

z 12 mieszkaniami 

włącznie z przylegaiacem 

pól móigowem polm
Franciszek Noga 

Świecie n/w
u l. K lasz to rn a 1 2 .

SIEJĘ
n a  m o jem  p o lu  
p rzy szk o le  

truciznę 

piotr KosiernwsKi
MLEWO

p o w ia t W ąb rzeźn o

dyskontuje 

weksle kupieckie i rze< 

m ieślnicze

przyjmuje * 

wkłady za dobrem opro­
centowaniem od naj­

m niejszej sumy

wydzierżawia 

safetki za niską opłatą

W illa
z 7 pokojami 

w bardzo dobrynr stanie  

k o rzy stn ie n a sp rzed aż  

Wolności 61

ZGUBIONO 
świadectwo przemysłowe 

i patent na tandel 
domoKrąźny.

Z n alazcę  u p rasza  o  zw ro t 
ty ch że

Zygm unt Krajczewski 
W ąb rzeźn o-W y b .

LEKCYJ GRY 
na fortepianie i skrzypcach 

oraz nauki śpiewu 
u d z iela

A.QriiUnen, Strzelecka 50
rząd o w o  eg zam in o w an y

Dokładne  zapoznanie  z na­
uką harm onji — „pewna  

droga do gry  pam ięciowi

KROWA
7-letnia

5 d n i d o  o c ielen ia , 

d o b rze  u trzy m an a  ręczn a

SIECZKARKA
1 pies „Bernardyn"  

z p o w o d u w y jazd u za ­
raz d o sp rzed an ia  

Wabrzelno u l. P o m o rsk a  2 6  

"j ó i  Gtisin* 
em ery to w an y n acze l­
n ik U rzęd u  S k arb ó w .

W ĄBRZEŹNO
ni. Jadwigi 3. II. p. 

u d z iela p o sad i sp o ­
rząd za o d w o łan ia w  

sp raw ach  

podatkowych
stemplowych  

i spadkowych

Gospodarstwo 
z m asy w n y m  d o m em  i 9  m ó rg  
ro li p szen n e j z ca ły m  in w en ­
ta rzem  w  w ię ’- aze j w si (p ocz-  
t.i i s tac ja k o le jo w a w m iej­
scu ) z p o w o d u ro d z in n y ch  
s to su n k ów  tan io  n a sp rzed aż.

B liższa w iad o m o ść

A-Giitw, Wąbrzeźno
Strzelecka 30

SŁUŻĄCA 
z w io sk i, s ta rsza , sk ro m ­
n a , su m ien n a ', z  d o b rem i  

św iad ec tw am i 

poszukuje  posady  od  1.V  28  
Z g ło szen ia w  a  d m . G lo sa

W ąb rzesk ieg o

Sieję 

truciznę 
n a ro li n a leżącej d o  

szk o ły w  P rzy d w o rzu  

P ień k o w sk i, Ryńsk

Kalendarze
iernfnose 

dla pp. Sołtysów  już 

są do nabycia  

w adm . Gł. W ąbrz.

Reklama
jest dźwignią handl


